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,Wszystko dla Chrystusa I X -  h -  P- T an  nasz
i dia Jego iudu“ . I Jezus Chrystus !

„Prawdą 
i  sprawiedliwością".

Popierajmy naszych kandydatów.

Jak jnż pisaliśm y, w ybory do rady państwa zaskoczyły nas, rzec mo 
zna, wszystkich O lbrzym i szmat kraju, na k tó rym  mieszka k ilkum ilio no w y 
lud  polski w Galicyi, nie można tak ła tw o  i  prędko obudzić i  zorganizować, 
ja k  k i lk a  tys ięcy robotników skupionych razem w  k ilk u  miastach.

A  nie można było  tej pracy dokonać tern bardziej, gdy częścią z po* 
duszczenia przeciwników ludu, częścią przez upór i osobiste am bicje  tj. chęć 
w łasnych korzyści i własnego wyniesienia się k ilku  ludzi, strona ludowa 
rozpada się na różne gromadki wzajemnie się zwalczające

Ale przecie przynajmniej w  niektórych powiatach, ja k  B iała, Żywiec, 
Wadowice, Myślenice, W ieliczka, K raków , Chrzanów, Tarnobrzeg, Jarosław, 
Rzeszów, Strzyżów, Jasło, Limanowa. N. Sącz, Kolbuszowa, Łańcut i  N isko, 
Bochnia i Brzesko —  jużby nie powinno być rozdwojenia.

W  tych  powiatach, jeżeli nie wszyscy, to w każdym razie większa część 
ludności, może ju ż  tak być uświadomiona, aby rozumiała bodaj w  ogolności 
sprawę ludową i  znała różnicę pomiędzy stronnictwam i. Bracia tych po­
w iatów  ju ż  przecie znają w czem leży różnica m iędzy nami a katolicko-na­
rodow ym i, lub ludowcami i  socyalnymi demokratami. A  ci k tó rzy  to już  
rozum ieją, mogą oświecać innych, bliższych swych sąsiadów i  pouczać ich, 
ja k  się mają zachować przy prawyborach i  przy wyborach.

Do tych więc wszystkich naszych Braci i  zwolenników, zwracamy się 
z gorącą prośba, aby teraz, w ostatniej godzinie, —  boć już ty lk o  parę ty ­
godni dzie li nas" od dnia wyborów -  s ta ra li się dołożyć pracy i  pouczali 
wszystkich, aby ty lk o  takich w yborców  obierali, k tó rzy będą głosować za 
naszą > c h r z e ś c i a ń s k o - l u d o w ą  s t r o n ą !«

Kochani B ra c ia ! Zwycięstwo nasze p rzy  wyborach zależy od nas sa­
m ych, t j .  od naszej jedności i  karności. . ,

J e d n o ś ć  polega na tern, abyśmy m ety lko  sami trzym a li się kupy, 
ale też innych nakłaniali do jednoczenia się pod sztandarem Chrystusowym.



K a r n o ś ć  zaś polega na tern, abyśmy tłum iąc oso iste niechęci, 
lub prywatne przyjaźni, głosowali na tych ty lk o  kandydatów, których nam 
s t r o n n i c t w o  n a s z e  z a l e c i .

M ie jm y na uwadze to, że jeszcze się nie urodził, k to by  każdemu do­
godził. Niepodobna znaleźć człowieka, przeciw któremuby nie możha czegoś 
zarzucić. Gdybyśmy nie parę tygodni, ale gdybyśmy nawet lata szukali nie 
m oglibyśm y wynaleść kandydata, przeciw któremuby nie można czegoś za­
rzucić. I  ten co najlepszy, może mieć osobistych n ieprzyjació ł, złych sąsia­
dów, albo innych nieżyczliwych sobie ludzi, k tó rzy  na nim  szukać będą winy. 
Że zaś nie ma ry b y  bez ości, a człowieka bez złości, więc winę na każdym 
człowieku znaleść można, zwłaszcza, gdy ją  k to  znaleść chce.

Na takie jednak rzeczy przy wyborach uważać nie można i nie godzi 
się ze względu na dobro powszechne i  spólne.

Na posłów trzeba ludzi czynnych i  energicznych, ludzi w naszych sto­
sunkach ruch liw ych  i  odważnych. Nasi posłow ie nie zasiędą, jakoby mądrzy 
filozofowie do układania praw i  ustaw. Ich  obowiązkiem będzie na jp ie rw  
stoczyć walkę z przeciwnikam i ludu i  ruchu ludowego, a pouczyć i  poruszyć 
cały lud, aby stanął w zwartym  szeregu do obrony praw swoich.

W ięc jeże li kandydat nasz na posła, obok jakiegoś wykształcenia i  zna­
jom ości języka niemieckiego, ma potrzebną mu ruchliwość; odwagę i  dobrą 
wolę do pracy nad ludem, to więcej od niego na razie nie żądajmy i  popie­
ra jm y go szczerze i  jednomyślnie, bo na razie nie potrzeba nam »bardzo 
m ądrych i doskonałych« posłów, lecz potrzeba nam przedewszystkiem >wielu 
i  w i e r n y c h  p r o g r a m o w i  i  p r a c o w i t y c h  p o s ł ó w «

Potrzeba nam posłów niezłomnej stałości, aby znowu po wyborach nie 
rozb ili się na osobne grom adki, i  nie chcieli stwarzać jeszcze k i l k u  n o ­
w y c h  s t r o n n i c t w .

P rzy  tych  wyborach zdaje się, że w  niektórych powiatach brakuje, na­
wet wśród zwolenników chrześciańsko-ludowego stronnictwa, tej jednom yśl­
ności w popieraniu naszych kandydatów.

A  ten brak jednomyślności i  karności, może się srogo zemścić na nas, 
bo gdy każdy zechce popierać »swego* kandydata, a nie będzie s ł u c h a ł  
wskazówek Rady stronnictwa, to  z tego ten ty lko  może być skutek, że za­
m iast posłów naszych i  ludowych, dostaniemy posłów stańczykowskich.

Nie możemy m ówić, że nam kto  posłów narzuca. Wszak ogłoszone 
było  w szystkim  w  gazetce, że w  Krakowie i w  Rzeszowie odbywa się ze: 
branie i  narada w sprawie kandydatów. Każdy więc m ia ł możność tam po­
jechać i  tam  w ystąpić z swymi zarzutami, lub ze swojemi radam i co do 
wyborów i  co do kandydatów. A  k to  tego nie zrobił, to niechże teraz podda 
się uchwale Rady stronnictw a —  i nie psuje sprawy rozryw aniem  jedności.

Zatem na bok wszystkie osobiste zachcianki i  niechęci, a trzym a jm y 
się wszyscy tych dwu zasad, któreśmy sami uchwalili, a k tó re  bez wątpienia 
w yjdą nam na korzyść Te dw ie  zasady są:

1) W yb iera jm y ty lk o  tych na posłów, k tó rzy  się trzym ać będą nietylko 
programu chrześeiańsko ludowego stronnictwa, ale też zobowiążą się w par­
lamencie trzymać się jedność, i  nie rozbijać na osobne kluby i stronnictwa.

2) Obierajmy dalej tych ty lk o  na posłów, k tó rzy  nam dadzą zabezpie­
czenie i  kaucyę na wierność i  opłacanie dziesięciny na sprawę ludową.
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Jeszcze jedno stronnictwo.

K to  czytyw ał gazetki nasze od dawna, ten w ie, k to  jes t Danielak i  k s . 
Szponder, dla tych zaś, k tó rz y  dopiero w tym  czasie wyborczym czytać za­
częli, potrzeba cośkolwiek o nich powiedzieć.

A  w ięc pow tarzam y: Gdy w r. 1897 odbywały się wybory do rady
państwa, a lud polski w powiatach bardziej już oświeconych ruszył się do 
pracy, aby odebrać mandaty poselzkie obłudnym dotychczasowym opiekunom, 
w tedy zgłosili się do nas, t. j .  do stronnictwa chrześciańskodudowego, dwaj 
ludzie, dr. Danielak i  ksiądz Szponder, i  obiecali, a także pisemnie i  pod 
>słowem honoru* się zobowiązali, że będą razem z nami, na podstawie pro­
gramu chrześ uańsko-ludowego pracowali dla wyrwania ludu z n iedoli i  obe­
cnego poniżenia.

Zawierzyliśmy im  na »t o p i s m o  i  s ł o w o  h o n o r u *  —  a po­
nieważ oprócz włościan, potrzeba na posłów ludzi wyuczonych w  szkołach, 
więc poleciliśmy ich na posłów, a lud włościański, uwierzywszy przyrzecze­
niom tych dwu ludzi, w ybra ł dr. Danielaka posłem w powiecie Kraków-W ie- 
liczka-Chrzanów, a ks. Szpondra posłem w pow iatach: Wadowice-Mysienice.

Tymczasem ci dwaj ludzie, po niespełna dwu latach zdradzili lud, bo 
nie spytawszy się swoich wyborców —• i  nie mając żadnych do tego słusz­
nych powodów, odłączyli się od reszty posłów chrześciańsko-ludowych, z ł  a* 
m a l i  swoje pisemne zobowiązanie pod s u m i e n i e m  i  s ł o w e m  
h o n o r u  dane, i  zaczęli na swoją rękę pracować. .

Praca ta ich by ła  głupia i  niepożyteczna, bo polegała na tem jedynie, 
że jeszcze jednę gazetkę ludową, której da li ty tu ł:  »Obrony Indu* wydawać 
zaczęli. A po za tem żaden z nich, zgromadzeń i  w i e c ó w  m e  u r z ą ­
d z a ł ,  co na teraz jest dla nas najważniejszą pracą, bo poki lud »caty« 
się nie oświeci, nie będzie można nic skutecznego dla polepszenia doli ludu 
uczynić. Żaden też z tych dwu nic innego lepszego i  mądrzejszego nad to. 
co jest w programie naszego stronnictwa, nie w ym yś lił, a nic lepszego nie
zrobił. . .

Przyznawali się oni zresztą sami do tego, bo zawsze pisali i  powtarzali 
ż e : >o n i  o d  s t r o n n i c t w a  s i ę  n i e  o d ł ą c z y ł  i« i  chcą we­
dle naszego programu pracować — a ty lko  nie mogą być w jednym  klubie 
czyli razem z ks Stojałowskim w parlamencie!

Dlaczego nie mogą być razem w  jednym  chrzesciansko-ludowym klubie, 
tego Danielak i  Szponder n igdy dokładnie nie powiedzieli. Aż dopiero teraz 
wyszła cała obłuda na jaw  W  dniu 21. października zwoła li dr. Danielak i 
Szponder swoich przyjaciół a nazbierało się ich razem z dr. Ehrenber­
giem i  Ptakiem, aż czterdzieści k ilka  osób!

Sprawozdanie z tego posiedzenia podaliśmy >b e z s t  r  o n  n i e« w  
przeszłym numerze, aby nam n ik t nie zarzucił zawiści,

A to sprawozdanie dowodzi, że 1) Danielak ze Szpondrem dwa lata 
o k ła m yw a li lud, że oni do naszego stronnictwa należą, bo oto teraz jawnie 
wzywali do wpisywania się do nowego stronnictwa >antisemickieęro«. 2-gic 
że okłam ywali lud co do powodów, dlaczego się odłączyli, bo teraz znowu 
n ow y  powód podbli odłączenia, mianowicie ten, jakoby ks S toja łow ski o ta­
czał się ludźm i złego prowadzenia, — i  przy tej sposobności napadli głownie



na posła Szajera, zarzucając mu jakoby p ijany  przychodził do parlamentu 
i  używał słów obrażających godność ludzką.

W  obec tego musimy rzecz w yjaśn ić i  oświadczyć, że >g łów nym  po­
wodem« dla którego Danielak i  Szponder odłączyli się, było to, że: 1) >byli 
len iw ym i i  niezdatnymi do pracy —  i  nie mogli znosić nawoływania, aby 
popraw ili się ze swego próżniactwa* —  a 2-gie to : >że nie chcieli nic dać 
na wspólne wydatki, a zarwawszy stronnictwo na p a r ę  s e t  z ł o t y c h ,  
poszli, aby ani tego długu nie zapłacić, ani dalszych datków nie dawać.* 

Jeżeli zaś mówią, że ks. Stojałowski otaczał się ludźm i złym i, to to 
najpierw do nich się odnosi, bo tak lichych i nędznych ludzi, jak  Danielak 
i  Szponder trudno znaleść. Obydwaj b y li, ja k  się pokazało ludźmi, nietylko 
len iwym i do pracy, ale też dającym i większe z g o r s z e n i e  niż to, które 
może w yniknąć z czyjegoś upicia Danielak zwłaszcza, niech dziś o mowach 
Szajera, obrażających zgodność ludzką« nie pisze, bo jego uczynki i  stosunki 
od w ielu la t obrażają n ie ty lko  godność ludzką, ale równają go z bydlęciem.

Ale o tem więcej, gdy Danielak zechce nas ciągnąć na język . Zobaczmy 
kim  się on teraz otoczył? Ptak, Zabuda, P io trow ski — no i  redaktor 
Ehrenberg. K to  czytywał gazetki, ten wie, że choćby ty lko  ta kompania, 
to  jużby można powiedzieć: »ładne ptysie znalazły się!*
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„Przymierze z stańczykami".

Jak można było  przewidzieć tak  socyalni demokraci, jak i  ludow cy, 
k tó rzy  obecnie najściślejszą zawarli z socyalnym i demokratami przyjaźń, 
rzuc ili się jednomyślnie na nasze stronnictw o i na X. Stojałowskiego — i 
znowu po raz niewiadomo k tó ry  —  w o ła ją : >X. Stojałowski zdradził lud — 
przymierze jego z stańczykami zostało publicznie ogłoszone —  i  przypieczę­
towane na wiecu w K o lbuszow ej!«

A  w o ła ją  ta k  dlatego, ponieważ ogłosiliśmy uchwałę wydziału naszego 
stronnictwa, powziętą po długim  namyśle i wyczerpującej rozpraw ie, a by : 
»posłowie, którzyby z naszego stronnictwa wybrani zostali, poszli na pierwsze 
zebranie wszystkich posłów polskich w parlamencie, i  zażądali stanowczo 
ułożenia nowego statutu dla nowego Koła  polskiego —  a dopiero gdyby to 
do 3 tygodni nie nastąpiło, u tw orzyli całkiem odrębną organizacyę*. Każdy 
z naszych dawnych przyjació ł zrozumie to i  sam osądzi, czy zarzut zdra­
dzenia ludu jest słuszny — i  czy to, żeśmy postanowili spróbować, azali 
uda się zmianę zaprowadzić w dawnym regulaminie Ko ła  polskiego, może 
być nazwane »przymierzem ze stańczykami ?« —

Wszak program nasz i  organizacya nasza zostaje nienaruszona, a w o l­
ności słowa i  działania w parlamencie na korzyść ludu i  w m yśl programu, 
me damy sobie wydrzeć.

Eecz rozum i  sumienie nakazuje, aby, w obec tego, że N iemcy uszyko­
w a li się do w a lk i z nami i  chcą nam niemiecki język  narzucić jako pań­
stw ow y — nie rozdzielać s ił narodowych, i  w  tych „jednych sprawach na­

rodowych" iść razem ze wszystkim i posłami polskim i.
A gdyby nawet i  nie to  niebezpieczeństwo, i  gdyby nie to doświad- 

" zeme> któreśmy zrobili w tamtym  parlamencie, że s a m o  s i e d z e n i  e
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wśród niemców i  w sąsiedztwie socja lnych dem okratów już jest nieznośnem, 
to przecie i  na tem dużo zależy, abyśmy dowiedli, że rozerwania posłów 
polskich w parlamencie, powodem są sami stańczycy. Oni dziś oskarżają 
nas przed całym  narodem i  ludem, że ludowi i  narodowi szkodzimy, bo 
w parlamencie nie idziemy razem.

Niechże się pokaże wszystkim  namacalnie, że nie my, ale oni rozerwa­
nia w parlamencie są przyczyną Jeżeli bowiem nie przystaną na nasz wnio­
sek na zmianę starego regulaminu Koła, dowiodą najlepiej, że oni to nie 
chcą jedności i  dobra ludu. _ _ _ _ _

Ostatnie ćwlerćrocze
się zaczęło, D ał W am Bóg dobry czas i  ty le  przynajmniej chleba i  ziem­
niaków, że głód W am nie grozi. Miejcież sumienie i  pamiętajcie zapłacić za 
gazetkę! W ie lu  i  na upomnienie pisemne nie odpowiada, a tem szkodzi spól- 
nej sprawie.

Wiecie wszyscy, że w y b o r y  s i ę  r o z p o c z y n a j ą ,  a więc 
w ydatki rosną — niechże żaden nie bierze tego na swoje sumienie, że zary- 
wając i  krzywdząc redakcyą, szkodzi »spólnej sprawie* —  boć wiecie, ze 
zawsze redakcya najwięcej pracuje i  wydaje na wybory.

Pomagajcie sprawie i  w  ten sposób, abyście zamawiali nasz:
Kalendarz na rok 1901.

Kalendarz nasz już jest na ukończeniu —  i  zawierać będzie jak zwykle 
część po lityczną , re lig ijn ą , historyczną, powieściową —  ustawę ̂  o k o n k u -  
r e n c y i  k o ś c i e l n e j —  i  rozmaitości. Kalendarz kosztuje

>tylko 30  ct.<
K to  bierze tuzin, p łaci ty lko  3 złr. 25 ct. czyli 6 koron 50 groszy.

Zamawiajcie także naprzód dla poparcia sprawy wyborczej:
Obraz kolorowany Chrystusa.

(pamiątka X X  wieku)
Obraz ten kosztować będzie 35 centów czyli 70 groszy (helerów). W yjdzie 
również w  połowie października.

 -------

Z ruchu wyborczego.
Zrozumiejcie własną sprawę!

Dobro ludu wymaga, aby nie ty lko  wybrać ja k  najw ięcej posłów  tak 
zwanych »1 u d o w y  c h< — ale przedewszystkiem, aby wybrani przez lud 
posłowie, przyszedłszy do parlamentu tam się nie rozb ili na małe gromadki, 
na tak zwane »kluby< o s o b n e ,  lecz m ie li m etylko jeden k  1 u b, ale i
jednego ducha, jedno serce.

Stać się zaś to może, jedynie w  ten sposob, ze teraz przy tych wybo- 
rach wybierze się ty lko  tych za posłów, którzy będą jednego trzym a li się 
programu i  zobowiążą się złączyć w  parlamencie w j e d n o  c h r z e s C . -  
l u d o w e  K o ł o .



To przecie jest jasne i  każdy to  zrozumieć powinien, a więc też p o w i­
nien dla dobra ludu zrobić ofiarę z swoich osobistych chęci i  uczuć, i  oddać 
głos nie temu, z k tó rym  go łączą jakieś stosunki krewieństwa, sąsiedztwa 
lub przyjaźni, lecz temu, kto  należy do chrzęść, ludowego stronnictwa.

Jeżeli tego włościanie nie zrobią, ale pójdą i  przy wyborach za rozmai­
tym i rozbijaczami jedności ludowej, „ to  na nich samych« spadnie w ina  za 
r o z b i c i e  l u d u  na stronnictwa, i  za szkody z tego rozbicia płynące.

Dotychczas mówiliście i  p isa li: » P r z e w o d n i c y  l u d o w i  się 
rozbijają, r e d a k t o r o w i e  s i ę  k ł ó c ą  — a m y chcemy, aby zgoda 
b y ła *. Lecz \ to nie było prawdą Bo przecie żaden Danielak, ani Stapiń- 
ski, ani Potoczek nie m ógłby być uważany za » p r z e w o d n i k a  1 u d u« 
gdyby nie było takich, k tó rzy przyłączają się do nich, a żaden redaktor nie 
m ógłby się kłócić, ani nawet istnieć, gdyby nie by ło  takich, k tó rzy gazetę 
jego biorą do ręki, albo i  do niej pisują

A  skoro teraz są wybory, to  tem bardziej w ina za rozbicie ludu spadnie 
^ aS .samy cN Wybierzcie jeno znowu Danielaka lub Szpondra, Potoczka 

lub  Stapińskiego i  ludowców — a w tedy w parlamencie powtórzy się to samo 
co by ło : t j .  będzie rozbicie posłów ludow ych na pośmiewisko ludzkie, a na 
uciechę i  korzyść stańczyków.

X  hto będzie temu winien? Juści n ik t  inny, ty lko  sami włościanie, 
ty lk o  ci wyborcy, co się czepiają obłudnych przyjació ł ludu, a nie umieją 
ocenić, jak  w ie lk im  skarbem —  i  ja k  w ielką potęgą jest jedność ludowa.

D ru g i W o lf w  sutannie i  jego gwardya.

»Zguba twoja z ciebie Izrae lu* powiedział P. Bóg do żydów, wytyka­
jąc im , że w łasnym i grzechami i  błędami zatracali łaskę u Boga i  cześć 
u narodow.^ To samo możnaby dziś powiedzieć o w ie lk ie j liczbie Ducho­
wnych, k tó rzy  własnem postępowaniem podkopują swój szacunek i w iarę 
u  ludu. Nowy tego dowód ta k i:

W  dniu 5. listopada odbyć się m ia ł wiec przedwyborczy w  Krościeńku 
n. Dunajcem. Gdy ludność przybyła  licznie na jarm ark, zebrała się w  domu. 
i  przed domem M iko ła jczyka za wodą, i otworzono okna w ciasnej izbie, 
zebrała się pod oknami banda, złożona z jak ich  30 niewiast, s i ó s t r  r ó ­
ż a ń c o w y c h ,  której dowodził Jan, gazda ks. Łętkowskiego, oraz w y- 
brana dusza, c h o d z ą c y  c o  t y d z i e ń  d o  K o m u n i i  ś w., An­
toni Zawiślak. Gdy ktokolw iek chciał głos zabrać, banda ta, zaopatrzona 
w  gwizdawki, któ re  je j pokupował »d u s z p  a s t e r z  k s .  Ł ę t k o w s k i *  
gwizdała, hałasowała i  nie dała nikomu przyjść do głosu.

Ta sama banda >duszyczek pobożnych, uczęszczających często do św 
Sakramentów* pouczona przez swego >ojca duchownego*, obsypywała najo- 
statmejszemi wyrazami tak ks. Stojałowskiego ja k  i  jego zwolenników i  o- 
brzucaia ich b ł o t e m !  Za swemi owieczkami p rzyb y ł i  sam ks. Łętkow­
ski na miejsce zebrania i  osobiście dowodził tym  napadem!

Podajemy ten wypadek, opisany bez przesady i  ściśle wedle p raw dy 
pod sąd całego świata —-  i  do w i a d o m o ś c i  w ł a d z y  d u c h o ­
w n e j  —  i  czekamy, co ta władza zrobi.
<ł . P °  komendy zaś c. k. Żandarmeryi, staw iamy następujące p y tan ie : 
Świadkami tego zajścia b y ł wachmistrz K y n i e w i c z  i  jego towarzysz*



Patrzaii oni ca ły czas na T b e z S c z e Ś ^ u - ’

szli na plebanię ks. Łętkowskiego n a  J O  Skołoszowie pod Ra-

r & Ł& r £ 3 S ?  S  -  s  1 :1  r M ™ .  —  ^  ^ m -

Zlł “ S j K f e  t e d f w y r a  k PKomMadę la n d a rm iry i-  aby nam raczyła 
w y j a ś n i  to  odmienne zachowanie się żandarmów w Krościenku nad D una j- 
cem, a żandarma w  Skołoszowie?

Wiec w Czarnym Dunajcu.
Po zgromadzeniu w  Limanowej zwołał Józef P ^ a  w o jt m iejscowy,

s e  s “ i “ r s  i — .

1Ud°WW Pp S n y m  kierunku przemawiał P. T rybu ła , ąptekarz Po w jpo -

Telera w którem wzięli udział W incenty Smołczyńsk,, Jan Ciszek i  Jozet 
Rekucki. Pierwszy przemawiał P Teler napadając na osobę W Ł ^ S  to ja łow
skiego a zachwalając Józefa Rekuckiego, do ają . 7  przemówieniu
wnienie niewstąpieSia do Koła  polskiego, na co w
dał mu ciętą odprawę Jan Ciszek, w czem mu dopomogł zacny p.

- ~ “ ^ 'Ł * E W 3 S S N Sś f s r ‘ »«”“ ;*'*S,S fZ i
nictwa chrzęść, ludowego i  w temże od dawna af j ar podniósł w do-

i t r 5 J » j S Ł * s a t i r  t f f S Ł '  s r s s —  ««-
= = r ,„ .d = .m . t a d o - e j r . ™

danie mu ręki.------------------------------------- ----------
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Wiec ludowców.

skim  Dd t  WoUa B a t r s t ie i  1 ™  W  1-udowc7 dr" B " d e l  z dr. Szaflar-

Biernata (ludowca). P U p rze m ó w ie ^ iL h  a R0efi°  /gromadzenie, Jana 
Dobija odpowiedział na z m n T w u d Z L  : Bardl-a - 1 dr‘ Sza« arskiego, dr. 
skiego w dosadnych wywodach p r z e w in  s th  o H M 8 g .ks' s tojałow- 
gram stronnictwa chrześciańsko in d m iZ T  f  oklaskami, w yłuszczył pro-

t̂ ssLs. •ssJsjsz

zsysa, w as^jarf®  ?
S S L S S H -1 p iŁ ,e ' 11 * 2 r « 5 l S 4 U

lC)h D akfz T f i l r s k H  l ZCn gÓ/ , teg0 gromadzenia by ły  między in n e m i: 
chrześciańiko-ludowe n a rz u e a ia ll i to d s t ' ' 26 i?S‘ Stoi a łow sk i ’  stronnictwo 
zebraniach w K r Z w ie  n r T i7™  / s t  r na- koną.res»°k w Rzeszowie i na

a js  s t
wyeh2) z ^ m S o  ’
wyborach w  r  j 8 9 7  H  a9 z socyalistami przy
było żadne p o i  zenie gdy f D f ja ’ *« to Je

" T o Z t  » ¥  » ^ c r s t  s  s u 1- " bii

S K 2
i  innym i ludowcami o b ie li ’no4 rerln n 1 7 y  Łap ińsk i z dr. Szafiarskim 
wali dostarczyć ‘PT t S £ c h  ‘ t 0™  2iemi ~  Źe obiec7 '
0 geldmanów, byle sie tv lko  S1̂  wy rażali» postarać się
1 na wybór nowej dvrekcvi oraz 7  z£odził °  na usunięcie Zalaóskiego

5 5 3 ^ .  £ £

sporzyli deficytu kilkanaście tysięcy złotych reńskich 6 PIZy'



Następnie dr. Dobija zaznacza, że stan Ochrony ziemi nie jes t jeszcze 
taki, by nie można zaradzić złemu. Jeśli zaś idzie o ratowanie 10-ciu gu l­
denowych udziałów włościańskich, oświadczył dr. Dobija na posiedzeniu w y ­
działu stronnictwa chrześciańsko-ludowego —  co na tern egromadzeniu po­
wtórzył, że on gotów jest zawsze ze swej strony przyczynić się dobrowolnie 
do częściowego pokrycia tych  udziałów włościańskich swym  udziałem 1000 
fi. Zażądał on od dr. Szaflarskiego, by  wybrano sąd polubowny którem uby 
się poddali kierownicy Ochrony ziemi t. j.  każdoczesne dyrekye i  rady nad­
zorcze a w szczególności początkowcy i  w ieloletni prezes ks. Sablik k tó ry  
teraz nielitościwie prowadzi proces przeciw tow arzystw u Ochrony ziemi przez 
adwokata dr. Guńkiewicza, podczas gdy dr- Dobija że ma także około 4000 
f i.  w  tem towarzystwie do żądania, i  pomimo że nigdy prezesem aie by ł i  
obecnie tamże żadnej godności nie piastuje — procesu o swoją należytość 
nie prowadzi lecz cierpli win na uregulowanie całego stanu sprawy oczekuje, 
a ten sąd polubowny niech orzeknie, k to  i  o ile w  te j sprawie zawinił i  jaką  
kwotą każdy z tych panów ma się przyczynić do pokrycia niedoboru. Na 
to wszystko dr. Szafiarski nie dał już  żadnej odpowiedzi.

4) Wszyscy włościanie pomimo podszczuwania przez dr. Szaflarskiego 
i  dr. Bardla dobrze zrozumieli uczciwe zamiary wydziału stronnictwa co do 
stanowiska, jak ie  wybrani posłowie chrześciańsko-ludowi mają zająć w  klubie 
narodowym w  W iedniu, a najlepiej w y jaśn ił i  poparł tę sprawę na zgroma­
dzeniu Karo l Mazur, w ó jt z W oli batorskiej, k tó ry  także p rzy tej sposobno­
ści zażądał wyjaśnienia a rtyku łu  »Wieńca-Pszczółki« w nrze 42, s tr. 632 
pod ty tu łe m : >ludowcy i  socyalni demokraci«. Na to otrzymał wyjaśnienie 
od dr. Dobij i.

5) B rat K aro l Wojaż, radny z Niepołom ic zapytał przybyłych pp. lu ­
dowców w te słow a: Skąd panowie przybywacie co chcecie i dokąd jedzie- 
c ie? dodając: teraz przybywają do nas kumotrowie, ale przed 25 la ty  zanim 
ks Stojałowski rozpoczął nas oświecać, kumotrów tych  u nas nie było —  
i  dzięki jego działaniu mamy kumotrów. U c z e s t n i k .
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Zgromadzenie w  parafii Przeworskiej.
odbyło się dnia 7-go paźdź. przez panów zwołane, aby dać mandat poselski 
księdzu proboszczowi tutejszemu hr. Komorowskiemu, i  tenże się przedsta­
w ił ludowi mówiąc, że zmieni złe ustaw y niektóre ale lud mu odpowiedział, 
że już zna takich co dużo obiecywali, ale n ic  nie zrobili, i w ytyka ł, że ks. 
Szponder i  Danielak też tyle przyrzekali a potem lud  zdradzili

Jakiś dobroduszny pan inżynier od budowy kolei zaczął dopiero ludziom 
otwierać oczy, ale mu panowie przeszkadzali bo nie radzi b y li że im  wszyst­
ko w yjaśn ia ł dobitnie do zrozumienia, więc w ielki gwałt z rob ili aby dalej nie 
m ówił, a osobliwie ks. Gondelowski z Pantalowic, m łody proboszcz, to  z ty łu  
chodził po za chłopów i  jak co mówca m ów ił przeciw panom, to on podnosił 
się do góry i w ykrzykiw ał, a potem się k r y ł  za ludzi aby to me było do 
zrozumienia kto  tak krzyczał, a to ksiądz. Hańba, hańba takiemu księdzu
hałaśnikow i! . , . , ,

A  ksiądz gwardyan to bardzo pięknie powiedział panom, żeby tę ziemię 
naszą, rodzinną matkę odebrać żydom, bo panowie już ją  oddali w  ich ręce, 
sl nasz naród nie potrzebowałby iść do obczyzny za morze i  tam szukać ka -



w ałka  chleba, boby i  tu  m ógł wyżyć, gdyż nasza matka by nas wykarm iła, 
I  ch łopy przemawiali też dobrze, ale panowie się temu ogromnie sprzeciwiali 
a najbardziej dokazywał ksiądz Gondelowski, bo jak on pierwzzy k rz y k n ą ł 
że : Nie chcemy takich mówców słuchać 1 to wszyscy panowie za nim  k rzy- 
ka li: brawo! a chłopi znowu krzykaii: brawo! m ów ić dalej, bo my chcemy 
słuchać tych, którzy m ów ią prawdę, to jest p. inżyniera i  ks. gwardyjana 
z Przeworska. P. inżynier wiedząc co nasz ksiądz proboszcz m ów ił, bo b y ł 
obecny i  wszystko sobie no tow a ł potem sobie głos wyprosił i  ludziom opo­
wiedział, co zdziałało Ko ło  polskie we W iedniu i  doda ł że i  ks proboszcz, 
nie będzie trzym ał za prostym ludem, ty lko  szlachciców stronę będzie po­
pierał. Na co wam księdza proboszcza, kiedy ze swojego chłopskiego grona 
możecie sobie wybrać posła a nie jakiegoś pana szlachcica. W tedy panowie 
mu przerwali gadając: To możeby p inżynier b y ł ich posłem, a on na to 
odpowiedział: Ja się nie narzucam za posła, ty lk o  lud się sam bronić nie 
umie, więc m i sumienie każe ludowi prawdę oznajmić. I  znów gdy chłopi 
mówili, to ich też panowie nie chcieli słuchać, bo tamci im  w ytyka li te 
krzywdy co chłop cierpi. Zgromadzenie odmówiło kandydatury ks. probo­
szczowi, a wreszcie panowie zgromadzenie rozwiązali, bojąc się zaburzenia 
ze strony ludu, któ ry b y ł bardzo zgorszony tym  przymusem i  przeszkadza­
niem wypowiedzenia co czuje i  myśli. Seb. Jędrzejec ze Studziany.
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Z ruchu przedwyborczego w Rzeszowskiem.
. D. Jezus Chrystus! Kochany Ojcze Redaktorze! Dnia 23 paźdz. b y liś -  

my ja  Szajer i  Bomba na dwu w ie lk ich  zgromadzeniach, tj. ja  w Strzyżowie, 
a Bomba w Kolbuszowej; ja  nad obszarnikiem Dydyńskim , a Bomba nad 
Ciepielowskim i  spółką odnieśliśmy wybitne zwycięstwo i  lud wszędzie po 
naszej stronie.

We środę, 24 paźdz. o 4-tej po południu spotkaliśm y na dworcu ko le ­
jow ym  około 30 ludzi, i  urządziliśmy małe zgromadzenie. Stamtąd udaliśmy 
się do Pław i  przenocowawszy u brata Jędrzeja W olanina, urządziliśmy tu 
w domu naczelnika gminy, małe zgromadzenie, na które przyszli w yborcy, 
a m ianowicie: naczelnik gm iny Jan Turim , Fr. Jawół, J. Hazbarski, Jan 
Karbacz, Jan Dziura. Zacny naczelnik, po kró tk ie j przemowie, oświadczył 
się za kochanym Ojcem i  Bombą. Stąd odjechaliśmy do Rudnika, by tam  
urządzić większe zgromadzenie, lub przynajm niej wyszukać odpowiednie m ie j- 
sce na większe zgromadzenie, gdzie ma się zaprosić wszystkie gm iny.

__________  T o m a s z  S z a j e r .

P. Jezus Chrystus ! Czcigodny Ojcze! Po zgromadzeniu w  L ip iu  26 
paźdz. udaliśmy się do Kolbuszowej i  tam z Szajerem pobiliśm y ludowców,, 
a zwłaszcza Stapióskiego, k tó ry  28 paźdz urządził zgromadzenie u Ptaszyka. 
próbując szczęścia ze swym kandydatem Frankiewiczem. P rzy prób nem pod­
niesieniu rąk, ogromna większość była za mną. Dnia 29 października od- 
łty ło  się olbrzymie zgromadzenie w Majdanie u P iotra Szczura. P rzyby ł tam 
Krempa, Frankiewicz i  inu i ludowcy. M imo ich zabiegów, lud cały oświad­
czył się za mną i  Szajerem, A n t o i  B o m b a .



Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Pszczółki“.

[Z Bialsko-źywieckiego list przedwyborczy.

Oto się już glos rozchoozi, wstańcie bracia uśpieni, 
Zbawienie nasze nadchodzi, noc się w  jasny dzień mieni.

P. Jezus C hrystus! Kochani Bracia ! Już przeszło 25 lat, ja k  głos 
naszego wodza, ks. Stojałowskiego, obrońcy ludu uciśnionego, woła na nas 
Wstańcie już raz. bracia i  pokażcie, że ju ż  przyszedł czas, w  k tó rym  może­
cie dać dowód swej dojrzałości, jako  owocu jego 25-letniej pracy. Powstańcie 
raz, aby praca jego nie szła na marne, bo czyż bylibyśm y warci ty lu  jego 
trudów  i  pracy około naszego dobra? Nie potrzeba się nawet nad tem dużo 
rozwodzić, bo i  najgorszy stańczyk przyznać musi, że me było  przed mm 
a bodaj prędko po nim  się taki znajdzie, coby mu w  tej pracy dorównał.

W ięc jeszcze za ty le  zniewag i  prześladowań za lud, powinniśmy go 
tembardziej kochać ja k  ojca i  najlepszego przewodnika a wypełniać jego żą­
dania i  pragnienia. Gdybyśmy wykonali od deski do deski jego program 
chrzęść, ludowy i  w yb ra li tych posłów, na k tó rych  on głosować poleca, to 
moglibyśmy się na pewno spodziewać, że to zbawienie nasze nadchodzi i  noc-
się w jasny dzień zmienia. .

Precz ze stańczykami za dziesiątą gorę, precz ze z łym i wójtam i taką 
inteligencyą, która nie pracuje i  n igdy za ludem nie s to i! Obierzmy swoich 
dzielnych w iarusów, równych sobie, z k tó rym i żyjemy i  pracujemy razem 
od la t k ilku , k tó rych  znamy, iż są uczciwymi.

M y bracia w Żywieckiem i  Bialskiem mamy dwu ludzi, na których mo­
żemy rachować, że nas nie zdradzą, źe możemy im  zaufać i  mandaty w ich

ręce PpO W ^  Jan K ubik kandydat z IV  k u ry i, znany nam z 3 le-
tniej pracy; chociaż kró tko  by ł posłem, ty le  dla ludu zrobił, ze gdzie ty lko  
b y ł wezwany, wszędzie się staw ił i  co mu s ił starczyło, dzielnie pracował, 
oby więcej tak pilnych było pracowników, obrońców i  prawych synów oj­
czyzny. Możnaby wraz z psalmistą o nim  powiedzieć:

Szczęśliwy mąż to, k tó ry  z cnego stanu,
Żądanie swoje ma spełnione w  Panu;
Nie zalęknie się, śmiało odpowiada,
Gdy w bramie do swych nieprzyjaciół gada.

Bo on u m inistra, u starosty i  innych, śmiało rzecz sw oją  wypowiadał,
wstawiając się za ludem. . , ,  , , . , ,

D rugim  jest Maciej F ijak, kandydat z V  kuryi, którego także dobrze 
znamy, bo wśród nas żyje i  pracuje, dawniej w fabryce sukna, a teraz na 8- 
morgowym gruncie. Zna on równie dobrze sprawy fabrycznego robotnika, 
ja k  i  ro ln ika, jest przytem  człowiekiem roztropnym, cnotliwym, i  re lig ijnym , 
oraz stałym, a nie jak  chwiejna trzcina, na lada w iatr czułym i  uległym. 
Gdy zostanie posłem, będzie zapewne dzielnym także szermierzem za ludową 
sprawę. O n im  to rzec by  można, co P. Jezus o Barnabie sw. p ow ied z ia ł:
Oto Izraelczyk, w k tó rym  nie masz zdrady. . , 0 . n  tz^ l.

Staraj myż się bracia, o tak dobrych posłow, jak Szajer, Cena, Knbik 
i  p jja k  i  inn i, k tó rych  dobrze znacie. Nie dopuścicie stańczyka ani do je ­



dnego mandatu, bo u ty ł on już dosyć na naszym chlebie. Nie rzucajcie dro­
gich pereł pod wieprze, walczcie wytrwale przy wyborach i żadnego mandatu 
wydrzeć sobie nie dajcie Ktoby się skusił na wyborczą kiełbasę i cygara, 
wiecznaby mu była hańba. Gdy naszych posłów wybierzemy, to przyjdziemy 
i  do władzy, będziemy m ieli swój rząd i  posłowie nasi utworzą w Wiednia 
nowe koło polskie o 42 szprychach, na którem nowe państwo zbudujemy, 
a bramy piekła niezwyciężą go Wtedy doczekamy się dobrych ustaw i  wy­
rwani będziemy z tyrańskiej niewoli. Czego stańczyki za 36 la t nie zrobili, 
^ego my przez 6 la t dokonamy, ale prośmy Pana Boga, aby się zmiłował.

Boże Ojcze, Boże Panie’!
W ejrzyj na nas z niebios bram,
Twoje święte zmiłowanie,
Tu na ziemię zeszlij nam !
Wszakże dłoń twa wszystko może,
Ach, nad nami z litu j się,
Otrzyj łzy tym, co w  pokorze 
Tu o litość proszą cię 1

A wtenczas nasz kochany WX. Redaktor, wódz i  Ojciec, może zawołać: 
Teraz wypuść Panie, sługę Twojego w pokoju, bo oczy moje oglądały zba­
wienie twoje i zbawienie lu d u ! Amen. J. S. Łodygowianin.
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Słowo przed wyborami do Rady Państwa.

, , . Chrystus ! Szanowni Bracia włościanie, malomieszczanie i  ro ­
botnicy. Wszyscy pochodzimy z jednego stanu i  wszyscy pracować musimy, 
czy to na ro li u obszarnika, czy w fabryce, dla wszystkich warstw w  kraju, 
a dopiero resztki korzyści wytwarzającej się z pracy, dla siebie używamy.

racując więc wspólnie, trzymajmy się też razem i teraz przy tych wybo­
rach do parlamentu. J

•i a ® '^wa:?cie2 kochani Bracia, że z tych pięciu kuryj, tj. 1) kuryi obszar­
ników, 2) wielkich miast, 3) handlowej, 4) rolniczej i 5) ogólnej, ty lko  dwie 
ostatnie są nasze, więc nie powinniśmy wybierać ani stańczyków, ani takich, 
co z nim i trzymają, bo jeśli się do ich kuryi nie mieszamy i oni sobie swo-
je d n a m ia ^ k ^ ^ ^ 18^ ’ *° n êc^ on* naszy ch si9 nie wtrącają, a będzie

Precz z tymi, co się pchają po mandat należny; chłopu, lub robotnikowi 
a potem są ich gnębicielami! Więc mając rozum, wolną wolę i  własne pra­
wa, według^ nich postępujmy. Niech każda kurya swoich posłów wybierze, 

torzy wspólnie na korzyść kraju niech w sejmie lub parlamencie pracują, 
rrecz z takimi, co pragną ty lko  z dyet poselskich się zbogacić a z 

rzywdą ludu poszli na rękę stańczykom! Uważcie to dobrze. Trzymajcie 
ckrześciańsko-ludowego a nie stracicie na tem. Rozważcie, 

iz w a . Stojałowski i jego pomocnicy pracują dla naszego dobra, ile im sił 
starczy. Przyspórzmy teraz posłów włościańskich a nie daj Boże, aby któ ry 
z naszych mandatów wpadł w ręce przeciwników. A kto pójdzie na lep wro­
gów, tego sąd Boży dosięgnie ! J. K. z Brandwicy pod Rozwadowem.

-------- -=3®e=---------



Przegląd polityczny.
Rzym. Piszą, że konsystorz papieski odbędzie się albo z końcem m ie­

siąca listopada, albo aż w marcu przyszłego roku. Na tym  przyszłym kon« 
systorzu ma być także zamianowany now y arcybiskup lw ow sk i, a dopiero 
gdy ten zamianowany zostanie, będzie mowa o tem, kogo powołać na bis­
kupstwo przemyskie i  tarnowskie. W  przeszłą niedzielę przyjm ował Ojciec 
gw. w bazylice watykańskiej około 10 tysięcy pielgrzymów, m iędzy którym i 
b y li nasi bracia Rusini z Galicyi.

Austrya. Monarcha wyjechał do W ęgier, gdzie się też zebrali wszyscy 
m inistrow ie węgierscy a to celem narad nad budową koleji^ mających być 
budowanemi dla połączenia Bośnii i  Dalmacyi ze środkiem państwa. Sprawa 
ta stała się bardzo drażliwą, bo W ęgrzy upierają się p rzy  tem, aby te ko­
leje łączyły  się z Pesztem i  sz ły  przez W ęgry, a nasi m in istrow ie żądają 
aby szły przez Austryę. Mówiono że z t pgo powodu, albo m in ister Ko er ber, 
albo węgierski Szell ustąpi, bo do zgody przyjść nie może. Ale zdaje się, 
że jak zwykle i  we wszystkiem, ta k  i  w tej sprawie W ęgrzy postawią na
s wojem. . .

Francya. Wystawa paryska ma być zamknięta 10. listopada. M ów ią, 
że na tej wystawie p o trac ili we Prancyi m iliony, bo wystawa się nie opła­
ciła. W  krotce się to  okaże dowodnie, i  gdy się sprawdzi, to  obecne m in i­
sterstwo pewnie upadnie, co byłaby rzeczą pożądaną, bo obecni m inistrow ie to  
sami masoni i  przyjaciele żydów.

K R O N I K A .
Cieszyn. Gospodarka niektórych patryotów doprowadziła dom polski 

w  M or. Ostrawie po kró tk iem  istnieniu do upadku. Przyjaźń z żydami i  
s o c j a l n y m i  demokratami nie przyniosła pożytku.

„Dom  p o lsk i" w  Mor. Ostrawie budowano do spółki z żydami i  za ich 
pieniądze —  teraz więc żydzi chcą go zabrać. Gdzież jednak je s t w ie lk i 
p a tryo ta , kapita lista dr. K nap ik  z Bogumina ? Pieniądze on przecież m a 
toć powinien przyjść w  pomoc.

Zgromadzenia odbędą się: 11 w  Rudniku, 12 w Jordanowie, 14 w K a l- 
w a ry i, z2 w Wieliczce.

W Okocimiu urządz ili studenci i  nauczyciele ludowi, napad na p. botza, 
w łaściciela browaru, żądając pieniędzy na „cele narodowe ł  W ypadek opi 
szemy obszerniej — dodając dziś, że 4 napastników już zaaresztowano.

Umizgi po niewczasie. Znany zwijacz i  zdrajca Zabuda, rozp isa ł a 
w łaś ciw ie nie umiejąc sam nawet pisać, uprosił sobie kogoś w Krakowie, abyy 
mu rozpisał takie lis ty  do włościan w powiecie żyw ieck im :

» D rogi Ko lego! Udaję się do Ciebie z prośbą, abyś b y ł łaskaw do­
nieść m i, ja k  można najprędzej, czy w Żywieckim  powiecie mogę liczyć na 
popar cie mojej przyszłej kandydatury i  czy mogę postawić moją kandydaturę 
w  te j samej kuryk co dotychczas to  jest w  ku ry i czwartej. Będę Ci bardzo



wdzięczny jeżeli m i jeszcze w tym  tygodniu napiszesz, czy mam do Ciebie 
przyjechać, czy nie. Zawsze Ci szczery i  zobowiązany Jan  Zabuda«.

Włościanie z Zabudy się wyśmiali i  lis ty  w  piec rzucili, więc znalazł 
swój swego: Zabuda Danielaka. »Gdy ślepy ślepego prowadzi, obydwaj 
w  dół padną!«

Otrzymujemy następne pismo: Do Szan. Redakcji »Wieńca-Pszczółki» 
w  Cieszynie. Na zgromadzeniu ludowem w  L ip iu , wypowiedziałem, że dr. 
Aschkenazy na rozprawie przeciw oskarżonym przeciw dr. Jabłońskiemu i  dr. 
A lsow i o oszczerstwo przez dr. Gustawa Holzera, udowodnił temuż osta­
tniemu, że g ra ł hazardowo w  k a rty  z Kolarzem i  że do g ry  używał znaczo­
nych kart. — Ponieważ atoli dr. Jabłoński i  dr. Ais zarzutu tego dr. Gusta­
wowi Holzerowi ani przy rozprawie w e k .  sądzie powiatowym w Dębicy, 
ani przy rozprawie apelacyjnej w c. k .  sądzie obwodowym w Tarnowie nie 
udowodnili, zatem stosownie do zobowiązania się mego na rozprawie w e k .  
sądzie powiatowym w Głogowie w  dniu 31. października 1900 r. odwołuję 
rzeczony zarzut, uczyniony dr* Gustawowi Holcerowi na zgromadzeniu ludo­
wem w  L ip iu  — ja ko  niezgodny z rzeczywistym stanem rzeczy; i  upraszam 
Szanowną Redakcyę o umieszczenie niniejszego odwołania w łamach swego 
czasopisma. W  Słocinie dnia 5 listopada 1900. Z wysokim poważaniem.

Tomasz Szajer.
Zaprzecza Towarzystwo akcyjne fabryk i cementu w  Szczakowej, jakoby 

dwa wypadki śmierci w  tam tych stronach zaszłe, t  j. morderstwo kobiety i  
Tzekome samobójstwo młodego człowieka, o k tó rych  wspominalićmy w 35 
mrze »Wieńca-Pszczółki« w  artyku le: »Wyzysk i  moralne zepsucie*, b y ły  
skutkiem  demoralizacyi fabrycznych robotników, zmuszonych przez złe wyna­
gradzanie ze strony zarządu, dopuszczania się nadużyć. Według nadesłanego 
twierdzenia, kobieta owa zamordowaną i  orabowaną została przez obcego wę­
drowca, a młodzieniec m ia ł zginąć od pioruna.

Zarząd owej fabryk i utrzymuje również, iż robotn icy tamże pracujący 
są dobrze wynagradzani i  na zbyt niską płacę się nie żalą; że fabryka i je j 
funkeyonaryusze dbają o moralność robotników i  nie naganiają ich do go­
spody na »Pieczyskaeh«, tembardziej, że jes t ona niezależna od fabryk i oraz 
iż wcale m uzyki się w niej nie odbywają.

Zamieszczamy to zaprzeczenie, pozostawiając jednak w iarogodnym  czy­
telnikom  możność objawienia nam swych zapatrywań, jeżeli w powyższych 
twierdzeniach coś do sprostowania znajdą.

_ Zwracamy uwagą na inserat o gruntach na sprzedaż, w  Miękiszu, po­
niżej umieszczony i  radzimy tym , któ rzy ziemię mają kupować, aby owe 
grunta obejrzeli, bo są bardzo dobre, ja k  nam donoszą.

Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na inserat w dzisiejszym 
numerze umieszczony >TTnio Catholicac.

Msze św. odprawione. J. S z Polskiej Ostrawy, na pomyślność dobrej sprawy 2 
msze 15 i  16 paźdź. Do Przemienienia pańskiego za Alojzego Kotasa z Piotrowic 5 mszy 
17—21 paźdź. Jakób Miksa z Kent o powodzenie synowi przy wojsku 22 p. Ten sam
0 błogosławieństwo w zebranych plonach 23 p. Za duszę Zuzanny 2 msze 24 i 25 p. 
Szymon Włodarczyk z Lipnicy do pocieszenia P. Jezusa 26 p. Józef Matusik z Niepoło­
mic za dusze ś. p. rodziców Macieja i Maryanny i z podziękowaniem Bogu za dobro­
dziejstwa 27 p. Za duszę Tadeusza H. 28 p. Stanisław Puchałka za dusze Konstancyi
1 Wojciecha 29 p. Bazyli Olich z Pruchny na podzięk. Bogu za uzdrowienie syna Syl­
westra 30 p. Ten sam, za całą familię 31 p,



Z dniem 16. Października r. b. o tw artą została

Jeneralna Agencya dla zachodniej Galicyi i Szląska Towa­
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń

„ U H I O  C A T H O L I C A "
W Krakowie mały Rynek No. I. i ubezpiecza:

1. Od szkód ogniowych w ogóle.
2. Od, gradobicia.
3. Dzwony kościelne od uszkodzenia,
4. Oszklenia wszelkiego rodzaju.
5. Od wypadków, względnie uszkodzeń cielesnych;
6. a) Na żyoie i  rentę we wszelkich kombinacjach, ^

b) Spec> a lny dział dla ubezpieczeń posagów dla córek, oraz pewnego
ka p ita łu  dla synów.

7. Od wypadków włamania i  okradzenia.
In fo rm ac ja  we wszystkich działach ubezpieczeń, udziela się na każde 

iadan ie  w  biórze Towarzystwa lub też listownie.
P. P Agenci z odpowiedniem stanowiskiem społecznem są pożądam. 
W arunki ubezpieczeń — nadzwyczaj dogodne!

Grunta na sprzedaż! Celem zaprowadzenia racyonalnej 
gospodarki i  komasacji, parceluje się część dóbr Miękisz nowy w G alicyi 
(pow. Jarosławski, półgodziny drogi od s ta c ji kolei Dobrowka) a miano 
w icie, grunta urodzajne, najdalej od dworu położone

Zwraca się uwagę włościan na tę sposobność nabycia, na nader < og 
dnych warunkach dobrych gruntów , które wolne będą od wszelkich dłu­
gów i ciężarów _ . . . .  , . *

Włościanie mający chęć kupna, zechcą się zgłosić listownm do 
^Zarządu dóbr M ę*isz Nowy, p. loco (G alic ja) z podaniem ilości morgow 
k tó reby chcieli nabyć

l o u a r k
składający się z 130 morgów pola i 4 morgów łąk  (grunta dommikalne) 
z bardzo dobrą glebą i  w  bard/o dobrym stanie, w jednym, czworokątnym 
kawałku, położonym przy gościńcu, jest wraz z budynkami gospodarczemi, 
z powodu stosunków fam ilijnych , do sprzedania.
 Zgłoszenia pod adresem: M. M. p ste restante, poczta J anczyn.

Folw ark, dla zamożnych k ilku  włościan jest. z dobrym i grantam i, 
dobrze położonemi, blisko gościńca, kolei i  kościoła, w pow o 1
t a m o  do nabycia Składa się z 80 morgów ornej ziemi z ^ a m  0sasiane 
6 morg żyta i  2o morg koniczu) i  1 0 0  mórg młodego bk° 0^
dnym  kawałku, a w  środku budynki Cały fo lw ark za 8, -J [ y  •
gotówką a 8 tyś na w yoła tę  na o procent do 10 lat, a je  e i g y  g 
tówk%1 lab do roku wyplata, to za 16 000 z łr. Bliższej wiadomości udz ela 
Zarząd dóbr w Wójtkówce, poczta Wojtkowa.
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Józef Stępień, Cieszyn
ul. B ielska 1. 8, obok szpitala 

poleca swój
nowo otwarty skład maszyn i na­

rzędzi rolniczych fabryki
F. W i C H T E R L E ,

Prościejów,
jako  jedyne główne zastępstwo na 
Śląsku, K ieraty otwarte, pó łkryte  
i  dzwonowe, młocarnie ręczne 
garn itu ry  do m łocarni z metalo- 
wemi łożyskami, lub też z paten- 
towanemi podwójnemi kieliszko- 
wemi łożyskami (nra patentu w 
w A ustry i »21226« w Węgrzech 
>819«, za pomocą, których uzy­
skają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i  nadspodziewaną trwałość, 
m łynk i do czyszczenia zboża sy­
stemu >Bachera«, sieczkarnie rę­
czne i  kieratowe, krajowe do bu­
raków i  karto fli, śrótowniki, m łyn ­
k i do mielenia zboża, grabiarki 
i  s iewniki sławne, jako  dotych­
czas najlepsze, patent »Mantania« 
oryginalne amerykańskie żniwiar­
k i i  kosiarki itp . itp.

Dyrekcya śląskiej rolniczej
Szkoły krajowej w Konobędza

11. czerwca 1900.
L. 130. Do WP. J. Stępienia, zastę­

pcy firmy F. Wichterle w Cieszynie!
Podpisana Dyrekcya potwierdza na 

Pańskie żądanie, źe kosiarka Mc. Cor- 
mick, Chicago Nev 4. oddana nam na 
Pańskie życzenie na próbę, spełniła 
wszystkie wymogi co do lekkości, pręd­
kości roboty i łatwego kierowania i 
pracowała zupełnie zadowalniająco. 
Maszyna skosiła nie tylko normalnie 
stojącą ale także powaloną koniczynę, 
tudzież żyto gradem zbite równie i zo­
stawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcya Szkoły rolniczej 
w Kocobędzu.g 
Franciszek Krieshofer.

Wyd. i odp. red. X . St. Stejaiowski. — Drukiem Jana i  Karola Bandla w Bielsku,


